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Dwudziestopięcioletni okres pracy Pol­

skiej Partji Socjalistycznej, obejmujący czas 
od jej powstania do listopadowych dni ze­
szłego roku można scharakteryzować, jako 
okrest budzenia i organizowania ruchu ro­
botniczego. oraz walki o niepodległość Pol­
ski. Okres ten zamyka się z chwilą, gdy P. 
P. S. uwieńczyła swa pracę utworzeniem 
pierwszego rządu Niepodległej Polski. 
Polska odradzająca się stanęła odrazu pod 
znakiem wolności ludu, ale charakter spo­
łeczno - polityczny momentu utworzenia się 
rządu ludowego w naszym kraju, oraz sto­
sunkowo słaby stąp zorganizowania i zre­
wolucjonizowania mas ludowych, nie po­
zwoliły rządowi ludowemu istnieć i rozwi­
jać się. Niektórzy winią jednostki, które 
objęły w listc-pauzie ster Polski, że nie u- 
trzymaly one władzy, lecz to jest sąd po­
wierzchowny, gdyż w innych warunkach 
społecznych i politycznych te same osoby 
zmuszone by były o ile już o to chodzi do 
innego postępowania. Ale nie chodzi tu 
nam o analizę tej niedawnej przeszłości, 
dziś ważniejszym jest określenie wyraźnie 
stanowiska socjalistycznego proletarjatu 
wobec chwili bieżącej i zadań jakie nas cze­
kają w najbliższej przyszłości.

Założeniem naszym, jak zawsze tak 
również i teraz jeśt zdobycie w Polsce u- 
stroju socjalistycznego. Teraz, gdy niepo­
dległość kraju stała się faktem — cel ten 
nabiera charakteru bezpośredniości. Ma­
my bowiem już grunt, podstawę, na której 
wznosić możemy gmach socjalizmu. Ale 
odrazu na wstępie trzeba wyraźnie określić 
stanowisko w sprawie sposobów budowania 
socjalizmu i warunków narodowo - poli­
tycznych jego urzeczywistnienia. Bowiem 
istnieją dwa przeciwstawne sobie stanowi­
ska w tej sprawie. Jedno mówi o tern, że 
dokonanie rewolucji socjalistycznej już dziś 
jest możliwe i powinno się ono odbywać 
jednocześnie z połączeniem się różsnych 
dziś odrębnych terytorjów narodowo - po­
litycznych. — Drugie stanowisko uznaje, iż 
mamy przed sobą okres walki o socjalizm, 
cały okres hlstorji, którego rozciągłość nie­
ma/! i we jest dziś określić na kilka czy kil­
kadziesiąt lat. Łącznie z tym stanowisko 
to jako realna i naturalna podstawa dla 
urzeczywistnienia socjalizmu wysuwa na­
ród : tery tor jum i ludzi z sobą powiązanych 
wspólnością języka i przeżyć historycznych. 
Tak pojmowane zadanie proletarjatu zosta­
ło sformułowanie w znanym okólniku Cen­
tralnego komitetu robotniczego P. P. S. do 
wszvstkich ofgonizaeyj (z dnia 15 marca 
1919 r.).

Streszcza się ono w haśle programo­
wym Niepodległej Zjednoczonej Polskiej 
Republiki Socjalistycznej. Okólnik określa 
to hasło jako cel zasadniczy polskiego pro­
letarjatu. Dwa pierwsze pojęcia tego hasła 
wydadzą się może niejednemu zupełnie 
zfc~!. zne: Nienodłegla i Zjednoczona.
Lecz tu właśnie tkwi klucz sporu ideowego 
pomiędzy socjalistycznym i komunistycz­
nym obozem. Buch ario w swymi programie 
komunistów mówi, że słupy graniczne mię­
dzy narodami giną. Z tego wniosek wycią­
gają komuniści, że przeto mewia o samo- 
ókreśleniu narodów jest czemś przestarza­
łymi, że w rewolucji socjalnej nastąpi ich po­
wszechne zlanie się z sobą. Tak nie jest. 
Ginę slupy gram:crane, lecz nie między naro­
dami, a * między zaborczemu państwami, 
niesizatnującymi granic narodowych — na­
rody w tym procesie roizpadu państw 
wzmocnią się i rozwiną — bo one są ciała­
mi żywemi, naturałnemi, mogącemi się stać 
podstawą przyszłego rozwoju. Więzy naro­
dowe, a wśród nich ten łącznik, który wy­

twarza używanie wspólnego języka, przede- 
wszysłkiem są tak silne, że nie mogą uledz 
poszarpaniu.

Dlatego też Polska Partja Socjalistycz­
na mówi o Polskiej Republice Socjalistycz­
nej. Boć gdy mówi się o socjalizmie nie 
dla frazesu, ale dla wytknięcia drogi dzia­
łania — trzeba wytworzyć ciało, mogące ca­
ły szereg zmian w życiu politycznem i eko- 
nomicanem przeprowadzić. Ciałem tym jest 
państwo, a więc i tery7 i or jum określone i o- 
kreślona ludność. I staje przed nami py­
tanie czy terytorjum to ma ogarniać cało 
części świata, ozy całe dawniej istniejące 
państwa, czy też nowe jakieś formacje. Od­
powiedź socjalisty, rozumiejącego swój cel, 
musi być tylko jędrną: na wielkim teryto- 
rjum o różnolitej budowie życia społeczne­
go, czy też aa wielkim terytorjum, któregoś 
z imperialistycznych mocarstw7, , będących 
sztucznym, przemocą dokonanym zlepkiem 
różnych narodów — socjalizmu nie da się 
urzeczywistnić — terytorjum, mające się 
stać podstawą budownictwa socjalistyczne­
go, musi mieć więź naturalną —• a tą natu­
ralną więzi a jest naród, W warunkach pol­
skich — Polska.

A hasło niepodległości nadal zachowu­
je swą aktualność w7 zmienionej tylko for­
mie. Dawniej było hasłem bojowym, dziś 
stało się hasłem obronnym. O tym trzeba 
ciągle pamiętać, bo koncepcje komunistów 
i burżuaąji zmierzają we wręcz odmiennym 
kierunku: połączenia się z Rosją — koncep­
cje reakcji z prawa zmierzają do zniszcze­
nia niepodległości przez przyłączenie do 
Polski przemocą obcych narodów na wscho­
dzie, a gdyby się dało to i gdzieindziej. W 
tej też sprawie stanowisko socjalistycznego 
proletarjatu musi być silnie zaznaczone: 
Niepodległa Zjednoczona Polska — bez za­
borów, bez gwałtów nad ośeiennemi luda­
mi; przeciwnie w braterskich pozostająca 
z niemi stosunkach. Bo niepodległość nie 
znaczy odseparowanie się od całego świa­
ta — niepodległość znaczy samodzielne ży­
cie wewnętrzne i wołnę stosunki z inae- 
mi narodami. '

Tak brzmi zasadnicze hasło Polskiej 
Partji Socjalistycznej. A^craz drogi prowa­
dzące do urzeczywistnienia tego celu.

Charakter taktyki P. P. S. w pracy i 
walce o zdobycie socjalizmu w Polsce okre­
ślił się już, gdy scharakteryzowana zosta­
ła współczesna nam epoka historyczna — 
jako „okres walki o socjalizm*1. Dokonał 
tego XIII Zjazd P. P. S. we wrześniu prze­
szłego roku. Następne uchwały, aż do o- 
statniego omawianego tu okólnika C. K. R. 
— są tylko tamtej rezolucji rozwinięciem. 
Jeśli oceniamy, iż walka o socjalizm musi 
trwrź eaty okres, nie zaś, jak tego chcą 
bolszewicy, iż dokona się tego dzieła prze­
budowy społecznej za pomocą jednego 
wstrząśni-wnia rewolucyjnego, wówczas, od­
graniczając się od u top j i i demagogji komu- 
nMyeznej dyktatury, trzeba wstąpić na dro­
gę utworzenia takiej organizacji państwo­
wej, w którejby proletariat polski mógł o- 
panowywać produkcję i wymianę upań- 
stwawiać i uspołeczniać zarazem warszta­
ty pracy. Nie odrazu Kraków zbudowany— 
nie za jednym zamachem będzie zbudowa­
ny ustrój socjalistyczny. Do jego u rzeczy-- 
wisinienia trzeba mieć odpowiednio przy­
gotowaną klasę robotniczą i jej organiza­
cję, oraz czas, w którym te czynniki zdoła­
ją się rozwinąć do tej siły by mogły opano­
wać crde życie. Wysuwa się więc potrze­
ba objektywna wytworzenia ustroju przej­
ściowego między kapitalizmem i socjaliz­
mem. Na tym poglądzie zatrzymała się myśl 
socjalizmu.

Zyg. Zaremba.

Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza. —  Posiedzenie dwudzieste.

Początek posiedzenia o g. 4 m. 15. Odczytano
szereg interpelacyj. Wśród nich interpelacja tow. 
Diamanda do ministra poczt i telegrafów podnosi, 
że wskutek wadliwych zarządzeń manipulacja znacz­
kami poczto  w om i stała się lak skomplikowaną, że 
funkcjo narj us ze pocztowi nie mogą się w niej zo- 
rjentować. I tak sprzedają galicyjskie urzędy poczr 
towe dawniejsze au-ste-jackie karty korespondencyj- : 
ne, przedrukowane z napisem „Poczta polska 15 ha­
lerzy", lecz urzędy pocztowe w Warszawie uważają ' 
te znaczki za nieważne i pobierają za każdą taką 
kartę, należycie w Galicji ofrankowaną znaczkiem 
15-halerzowym, grzywnę w wysokości 30 fenlgów, i 
czyli 60 hal. Podobnie urzędy galicyjskie nie uznają !

1 znaczków pocztowych, wydawanych w Warszawie, 
a  opiewających na tyle fanigów, ile w Galicji płaci j 
się halerzy.

Na porządku dziennym ri-ie czytanie nstawy, 
upoważniającej ministra skarbu do zaciągnięcia po­
życzki zagranicznej do wysokości 5 miljardów fran­
ków7.

Referuje pos. Radziszewski. Sejm ma powziąć 
! Jedną z najważniejszych uchwal, wymagająeą rozwa­

gi i poczucia odpowiedzialności wobec pokoleń 
przyszłych. Mówca w sposób górnolotny wylicza za­
soby i bogactwa krajowe; uzasadniające nadzieję, iż 
Polska przy pracowitości swej ludności będzie w 
stanie pokryć nietylko omawianą pożyczkę, lecz i 
przyszłe. Mówca przyznaje, że oprocentowanie po­
życzki będzie wysokie. Wobec ogromnych zapotrze­
bowań wojska i t. p. pożyczka proponowana jest je- 
dynem wyjściem.

Poseł tow. dr. Diamond.
Wywody pana referenta tchnęły szlachetnym 

optymizmem, ujętym w poetyczną formę. Bardzo 
byłbym rad, żeby te wywody znalazły posłuch za­
granicą. Mówca podkreśla, że pożyczka, którą za­
ciągamy, jest bardzo duża, — wynosi pięć tysięcy 
miljonów franków. Do tego, żeby ją zaciągnąć, trze­
ba świadomości, że się sprosta jej spłaceniu, że trze­
ba pogodzenia wszystkich sil, aby móc udźwignąć 
taki ciężar. Już z pewnego odsłonięcia kurtyny z 
nad budżetu możemy dojść do przekonania, że wy­
datki, które rząd czyni na kaszt zarządu państwo­
wego, są bardzo wysokie. Nie widzimy tej koniecz­
nej oszczędności i gospodarce; ości, której wymaga 
budżet państwa, znajdującego się w naszern poło­
żeniu. Ale co najgorsze, że my, Sejm suwerenny, 
jesteśmy pozbawieni nsjpierwszego prawa, które 
Sejm mieć powinien — prawa udzielania rządowi 
pozwolenia na używanie funduszów na cele, któro 
uważa za potrzebne. To stoi w najjaskrawszej 
sprzeczności z suwerennością Sejmu. Prerogatywy 
ministra skarbu bowiem idą dalej, aniżeli preroga­
tywy Sejmu. Nam wolna mówić, a panu ministrowi 
wolno wydawać pieniądze, nie pytając nikogo o po­
zwolenie. Już cddawna na lawach szanownych po­
słów powinien leżeć budżet i preliminarz pana mi­
nistra skarbu, z którego byśmy mogli się dowie­
dzieć, jakie są wydatki dotychczasowe i jakie wyda­
tki myśli pan minister poczynić w najbliższem pół­
roczu, czy roku budżetowym. Ni© zasługujemy na 
miano Sejmu suwerennego, ani nawet na miano 
Sejmu w-ogóle, jeżeli taki sten nadal znosić będzie­
my. Wobec nas ma odpowiedzialność pan minister, 

i  Nie znam jeszcze ustawy, która określa tę odpowie- 
| dzlalność, ale nasza odpowiedzialność wobec łudno- 
j śei i wobec historji nie znosi tego rodzaju gospodar- 
i ki. Mieliśmy tutaj wnioski, które wynikały z intui- 
: cji poselskiej, że coś dzieje się nie tak, jak trzeba— 

co do urzędników, co do ich kwalifikacyj, ilości; 
słyszeliśmy skargi n '.oan-'itsze, na które nie znaj­
dziemy środków7 z.rrsdf-'vch dopóki ni© będziemy 
uchwalali budżetu. Albowiem Ja  Sejmu wo­
bec adimiindwtraeji jeży w możności skrócenia wydat­
ków, uważanych za potrzebne przez a d m in is tr a c ję .

1 Przeciwwagą administracji jest prawo Sejmu do u- 
chwakwtia budżetu. d» oznaczania, że na dany cel 
należy w ^iać tyle, ile  Sejm uważa za stosowne. 
Sejm suwerenny, który niema drugiej izby i nie u-

znajo nikogo w Państwie za wyższego, nie może ist­
nieć bez prawa uchwalania budżetu. Dlatego kiedy 
uchwalamy pożyczkę tysięcy miljouów franków, 
to zachodzi potrzeba przypomnienia rządowi, że żą­
damy budżetu, że nie zgodzimy się na taką gospo­
darkę, aby kilku mężów najczcigodniejszych i naj­
zdolniejszych mogło rozporządzać funduszami skarbu 
według ich osobistego widzenia, choćby byli najmą- 
drzejszemi osobami. Gdybyśmy mieli preliminarz, 
gdybyśmy mieli spisane te wydatki, które nas cze­
kają w najbliższym roku i oprócz tego preliminarz 
wydatków nadzwyczajnych, wynikających z naszego 
wyjątkowego położenia, to byśmy mogli zająć s ta n o  
wiłsko wobec tych 5 miljardów. Dzisiaj tak jakoś na 
wiarę godzimy się na tak wysoką pożyczkę. Dzisiaj 
woliec złych środków komunikacyjnych, wobec tego, 
że nie bez winy rządu jesteśmy odcięci od świata 
i  nie wiemy, co się dzieje na targach pieniężnych, 
bardzo trudno zrobić sobie obraz, jak ta pożyczka 
będzie wyglądała i  pod jakie mi warunkami rząd 
dostać ją może. Ponieważ takich wiadomości ni* 
mamy, a z wniosku rządowego można się domy­
ślać, że rząd będzie miał teraiz sposobność pożycze­
nia takiej kwoiy, zdaje się, że w tym jedynym wy­
jątkowym wypadku należy zgodzić się na formę dar 
nia rządowi pełnomocnictwa do zaciągnięcia pożycz­
ki w wysokości takiej, jaką obliczą.

Zresztą już słowa referenta dają dużo do myśle­
nia, gdy sobie przypomnimy to, co mówił o w arun­
kach pożyczki. Anglja płaci &%, gdy dawniej płaci­
ła  2 1<. Państwo neutralne takie ,jak Szwecja, która 
podczas wojny nagromadziła znaczne zasoby złota, 
płaci 7% , jakież będą odsetki naszej pożyczki? 
Sprawozdawca mówi ,że możliwi© najlepsze, ais to 
jest wyrażenie deść względne. Mówca uważa ju i 
procent, który płaci Szwecja, za niebywały i  byłaby 
to istotni© ostateczna granica procentu, do której 
by pójść można było. Niestety, nie możemy naszej 
pożyczki regulować według naszych chwilowych mo­
żności. Znajdujemy się w położeniu przymusowym. 
Musimy ją uważać, jako kapitał zakładowy naszej 
administracji.

■ Mówca wnosi 2 poprawki do punktu I i II wnio­
sku komisji.

Drugą poprawkę, dotyczącą prawa kontroli z* 
strony Sejmu, mówca uważa za szczególnie ważną, 
gdyż nie można pozwolić, aby rząd dysponował na 
własną rękę funduszami.

7 W zastępstwie chorego ministra skarbu zabrał 
glos wiceminister Byrka, egzaltowany biurokrata 
szkoły austrjaokiej, który stanął w obronie mimsie- 
rjum sikarbu. Jeżeli kom. rządząca z Galicji dotych­
czas ni© przygotowała budżeću, to czyż można się 
dziwić, że min. skarbu również nie przedkłada bud­
żetu? Pan Byrka ostro zwalcza proponowane prze* 
posła Diamanda poprawki, które osłabiłyby stano­
wisko ministra przy zaciąganiu pożjTzki i w „nieo­
bliczalny sposób mogłyby wpłynąć na naszą sytua­
cję wojskową". Że obawy te były nie na miejscu, 
stwierdził później referent komisji poe©l Radzi­
szewski, który zgodził się na 2-gą poprawkę posła 
Diamanda.

Poeeł Stapiński uzależnił głosowanie nad. pożyczką 
od kwestji zaufania do rządu. Ponieważ zaufania te­
go stronnictwo mówcy do rządu obecnego ni© posia­
da, więc glosować będzie przeciw7 wnioskowi komi­
sji. Mówca uważa działalność rządu za niebezpiecz­
ną dla państwa. Mimo zapewnień ministra skarbu, 
dotychczas ni© przedłożono preliminarza budżetowe­
go. Rząd toleruje rządy dzielnicowe i nie w z tezy z 
panoszącym się separatyzmem. Największą zaś tro­
ską przejmuj© to, ż© rząd wcale nie zabiera arię de 
przeprowadzenia reformy rolnej, na którą nadare­
mnie oczekują mesy chłopskie w całym kraju.

Zabiera ponownie glos tow. Diamand, który na­
znacza, ż© przyznanie rządowi prawa zaciągnięcia 
pożyczki nie jest udzieleniem temuż rządowi votum 
zaufania, gdyż nic na© mówi o dysponowaniu tymi 
pieniędzmi Mówca przedkłada zamiast wniosku s  
poprawkami ustawę uwzględniającą proponowane 
przezeń poprawki



3.

Poprawka pierwsza domaga się, aiby Sejm za­
twierdzai warunki zaciąganej pożyczki — druga, a- 
by zatwierdzi! plan zużytkowania pożyczki

Poseł Radziszewski odrzuca 1-ą poprawkę, zga­
dza się natomiast na 2-gą. Izba w glosowaniu przy­
jęto ustawę treści następującej:

Ustawa i  dnia 28 marca 1919 r. w sprawie *a- 
dągnigcia potyczki w wysokości 5 mii jardów fran­
ków,

§ 1. Sejm upoważnia ministra skarbu do zacią­
gnięcia pożyczki państwowej zagram iczc-ej do wyso­
kości 5 mi!jardów franków na warunkach możliw ie 
dla skarbu najkorzystniejszych,

§ 2. Rząd przedłoży Sejmowi szczegółowy pian 
użycia funduszów wpłynąć mających, których użyci© 
nastąpić może dopiero po zatwierdzeniu przez Sejm 
planu użycia.

§ 3. Ustawa wchodzi w życie z dniem ogłosze­
nia.

§ 4. Wykonanie jej poleca się ministerjum skar­
bu.

Następnie uchwalono ustawę w całości w 2-iai 
i 3-im czytaniu i przystąpiono do 2-go czytania u- 
•taiwy
•  zatargach między pracodawcami i pracownika mi 

rolnymL
Referent komisji pas. ks. Kaczyński uzasadniał 

poprawki wniesione w projekcie ustawy przez ko­
misję, jaikoteż w rezolucjach. Najważniejsze z tych 
poprawek dotyczą wyznaczenia rządowi terminu do 
8 kwietnia celem wydania norm wynagrodzenia i 
warunków pracy w rolnictwie na podstawie żądań 
mmiimainych, ujawnionych przez Zjazd Związków 
zawodowych, a następnie dołączeń' nowej eaolucji 
x wezwaniem rządu aby do czasu, kiedy strony bę­
dą mogły korzystać z postanowień tej ustawy za­
broniono usuwania pracowników rolnych.

Sprawozdawca ostrzega, że z ustawą tą nie wol­
no zwlekać ani minuty. Co raz nowe napływają 
skargi na wydalanie pracowników a przedłużenie 
tego stanu rzeczy może nas doprowadzić do stra­
sznej anarchjl

Pos. ks. Nowakow ski opisuje warunki, w jakich 
odbywało się życie służby folwarcznej za czasów 
rosyjskich. Broni księży, którzy dutof cierpieli od 
prześladować rosyjskich. Dopiero od r. lSOu budzi 
się życie na wsi. chłop zaczyna poczuwać się do 
obywatelstwa. Sejm musi być regulatorem stosun­
ków rolnych i wykorzystać „dobre chęci" istnie­
jące, podług mówcy, po obu stronach.

Fee Dąbski porusza wielokrotnie już przez nie­
go podniesioną sprawę traktowania służby dwor­
skiej. Załatwienie tej kwestii jest warunki* m nie­
zbędnym uzdrowienia stosunków.

My chcemy, żeby reforma agrarna była prze­
prowadzona spokojnie, żeby niki nie zmuszał nas do 
rewolucji A tymczasem dziesiątki tysięcy ludzi ma­
ją wymówione miejsca od 1 kwietnia — mają być 
wyrauceai na bruk razem z rodzinami Wiec właści­
cieli ziemskich sprawa iza na roboty poiskich kuli­
sów z pow. przepeluiooyon — i najmuje ich na wio­
snę żeby ich wyrzucić na jesieni To metoda pruska.

Poseł Wożnieki (P. S. L.). wyraża zadowolenie 
swego klubu, iż nareaocie w sprawie poprawienia 
stosunków rolnych coś adę robi.

i i w i  law. liliia w ik le so .
Wysoki Sejmie! Przez dwa dai debatów nad 

ustawą, która za chwilę poddana będzie pod glo­
sowanie nie poruszono jednej sprawy, a mianowi­
cie żądań w cyfrach służby dworskiej. Drugi ty­
dzień odbywa się w Lubelskiem strajk, — poste w'o- 
n© są żądania.

Pracodawcy uważają te żądania za niemożliwe 
do pftyjęcia, zaś pracownicy od tych żądań oistą- 
pić nie chcą. Głównie rozchodzi się o ordynarję i o 
zapłatę pieniędzmi, czyli w walucie. Wystawiają 
żądania: 18 korcy ordynarji i 1,200 koron rocznie. 
Zdaw’&teby się że to jest n torn ciii woni, aby pra­
cownik tyie żądał 1 tyle otrzymał. Tysiąc dwieście 
koron żąda zwyczajny fornal 1 18 korcy ordynacji

Chciałby Wysoki Sejm uprzytomnić sobie jak 
to sprawa wygląd*, jeżeli ją bliżej rozpatrzeć, a 
mianowicie 1,200 koron na rok, to tylko 100 koron 
na miesiąc, to znaczy 3 korony z halerzami na dzień.
18 korcy ordynarji na rok, to jest 1 y, korca ordy­
narni na miesiąc. Jeżeli weźmiemy rodzinę fornala 
złożoną z trzech czy czterech osób to zastanowić się 
musimy czy wynagrodzeni© to jest wystarczające.

Jeżeli zsumować to wszystko, a więc ordyna- 
łjęk mieszkanie, zaptotę i inne dodatki jakie ma 
otrzymać w przyszłości po strajku, to zobaczymy że 
•w Lubelskiem na rodzinę fornala wypadnie 12 ko­
ron na dzień.

Jeżeli sanalisaojemy pracę tego człowieka na 
roli, a z drugiej strony pracę dziedzice w tym cza­
sie, jeżeli robie uprzytourmimy co na śniadanie 
dostaje fornal do pożywienia, ile jego śniadanie 
kosztuje, a He kosztuje śniadanie dziedzica choćby 
na w si to zobaczymy aeatoną różnicę pomiędzy te- 
mi ludźmi.

Pierwszy to jest robotnik, wkłada ogromną 
masę pracy, wydobywa bogactwa dla drugiego, 
tworzy jego kapitał aa bardzo małym wynagrodze­
niem. choćby powiększonym przez wygrany obecny 
strajk, chociażby otrzymywał te 1,200 koron 1 18 
korcy ocdynarjb

Otrzymujemy wiadomość, że strajkuje w Lu- 
bełskieia kilkanaście tysięcy służby dworskiej. Fo­
nie w d^ ib tow a owa opracowywała się tutaj aż 4 
tygodnie, fornale nie mogli się doczekać, i od 2 
tygodni rozpoczęli strajk.

Żadne tło meczenia prowadawoe w tym tygod­
niu przeróżnych pośredników rezultatów nie dają. 
Fotroale powiedzieli, mamy dość już lego wszyst­
kiego. Obliczyli robie, tak jak tutaj ja  obliczyłem 
ile m  dzień wypada w porównaniu s  zarobkiem 
Innych robotników, ł powiadają: gdybyśmy nawet 
wygrali, to i wtedy jeszcze będziemy gorzej upo­
sażeni aniżeli robotnicy w innych gałęziach go­
spodarki kratowej czy przemysłu.

Jeden z przedmówców, a mianowicie ks. pase’ 
Nowakowski poruszy! tu sprawę n o ra . uchwalenia 
młaiimiwn, niby że to już sprawę rozstrzygnie. Otóż 
dla robotnika uchwalenie przez Sejm normy mini­
malnej w dzisiejszych warunkach byłoby bardzo 
niebezpieczną rzeczą. Dla obszarnika zań — baruzo

^ r o b o t n i k

ooba-ą. Bo normą rządową nie może być przecież 
1^*00 koron, wtedy kiedy w innych częściach kraju 
żądania tych samych robotników są 600 koron. Nor­
my musiałyby być mniej więcej pośrednie, a wtedy 
©oby się okazało? Obszarnicy powiedzieliby. Ponie­
waż jest ustanowiona prziez Rząd minimalna norma, 
chociaż norma owa była przystosowaną do ma­
jątków mniej rentownych, my więcej w Lubelskiem 
płacić nie będziemy — w In bełskiem. gdzie z po­
wodu jakości ziemi można więcej płacić. Więc był­
by robotnik rożny poszkodowany.

Dlatego byłbym przeciw ustania w ianiu mteiimal- 
nej normy dotąd, aż się fewestja rolna w kraju u- 
oormuje, aż się stosunki utożą.

Trzeba najprzód przeprowadzić olbrzymie slu- 
dja, ustanowić minimalne ceciy. nie krzywdząc tych 
właśnie ludzi którzy przez tyle dziesiątków la:, a 
nawet przez wieki całe byli krzywdzeni.

Czyż można dziś normę u stolic, jeśli sprawia 
przedstawia się tak. Jedna mouga ziemi w Lom- 
żyńskiem daje 253 marki dochodu zaś morga ziemi 
w Lubelskiem daje 400 marek. Zupełnie słusznym 
Jest, aby w Lubelskiem pracownik był lepiej wy­
nagradzamy.

Dlatego proponowałbym, ażeby pan minister 
pracy dał instrukcję od siebie inspektorom sto­
sownie do okolicy, by sprawę załatwiali, biorąc pod 
uwagę dzisiaj podane praez śłuilbę folwarczną żą­
dania.

Ks. p. Nowakowski poruszy! sprawę t  zw. łaski 
i niełaski. Rzeczywdócie z jednej stro y robi się 
ciągle łask i nawet wówczas, kiedy strajk będzie 
w ten czy inny sposób załatw Łomy, obszarnicy po­
wiedzą, że robią wiatką łaskę. Ale inaczej na tę 
sprawę .patrzy lud pracujący, inaczej ją sobie przed­
stawia i nie będzie sobie tego wyobrażał za łaskę 
ale za rzecz, którą on wywalczył którą zdobył.

Czasy łaski i niełaski już się skończyły bezpo­
wrotnie. Jednakże od czasu do czasu łaski po i róż- 
nemi postaciami się przejawiają. Ja tu znowu przy­
toczę odpowiedź, jaką otrzymała delegacja zjazdu 
związku zawodowego pracowników rolnych w pew­
nym miejscu, gdzie na żądanie, ażeby żaiudarmerja 
przestała hulać po wsiach, na żądanie aby robotni­
ków przestano prześladować za strajkL odpowie­
dziano, iandarm erja będzie, strajkować nie wolno.

Wysoki Sejmie, jak rzekłem, ustawa ta była 
opracowywana przez 4 tygodnie. We wtorek jest 
1-go kwietnia. We wtorek będą^wyrzucać setki lu­
dzi z mieszkań. O1 ile słyszałem, obszarnicy nie 
myślą ustępować. Nastąpi zaostrzenie sprawy i na­
leży dać wskazówkę rządowi ażeby możliwie, w 
jakmajkrótszym czasie pojechały i zaczęły działać 
Komisjo rozjemcze. Bo jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że sama ustawa opracowywała się 4 tygodnie, to 
mam wrażenie, że komisje rozjemcze będą się or- 
gamfeować conajminiej dwa tygodnie. Chyba że pan 
minister ochrany pracy zapewni nas tutaj, że jutro 
owi inspektorzy pojadą. (Pan minister Iwamowaki— 
już pojechali) ł że aprewa w najbliższych dniach 
zostanie załatwiona.

Nie będę tu przytaczał całego szeregu faktów
0 nadużyciach, jakie na moje ręoe przyszły. Albo­
wiem kiedym przemawiał pierwszy iw  w tej spra­
wie, widocznie bardzo poruszyłem sumienie obszar­
ników w Lubelskiem, gdyż w organie swoim w 
wtaiłrim artykule napisali że to oom mówił tutaj 
było kłamstwem, pomimo że kilkuset delegatów 
służby dworskiej powiedziało, że gotowi są przy­
sięgą stwierdzić prawdziwość slow moich, ponieważ 
owi sami dostarczyli mi tych faktów. Ale najlepsze 
jest zakończenie owego a r t ,  które bądź co bądź .ba­
rak torywu je najlepiej myśli obszarników w Lubel­
skiem. a więc, że kwestja spo-roa między sluibą a 
obszaimikami w Lubelskiem załatwi się wtedy, kie­
dy zostaną aresztowani agitatorzy. Oto najlepsze 
załatwienie.

P&mcwie ci zapomnieli że na wsi jak i w mie­
ńcie najlepszym agitatorem zawsze jest głód i po­
trzeba. I znowu muszę wrócić do tych cyfr, jakie 
wystawili bezrolni w Lubelskiem. Więc przypuść­
my, że otrzymają owe 1,200 korom i wtedy rachuj­
my: buty dla męża 400 koron, dla żony 300, dla 
dwojga dzieci p© 200 koron, więc 400 koron, ra­
zem 1,100 koron, a  otrzymują wszystkiego 1.200 
koron rocznie, gdzie zelówki, odzienie, nafta, my­
dło i inne niezbędne wydatki

Mcaeby Wysoki Sejm był łaskaw zwrócić uwa­
gę na te cyfry, bo niejednemu dziedzicowi zdaje 
się że 1.200 koron to majątek. Jeżeli rozłożymy oa 
potrzeby koniecznie niezbędne pracownika, okaże 
aię że to w potowie nawet nie wystarczy. Skąd więc 
weźmie? Musi skądś wziąć. Przecież ni© będzie, że 
tek powiem, świeca! golem ciałem. Musi się odziać.
1 na to należy znaleźć odpowiedź. My tutaj spokoj­
n ie  uchwalamy, spokojni© debatujemy nad spra­
w am i nie wiedząc, że tam pcza nami w Lubelskiem 
czy innych okolicach niezadowoleni;© rośnie.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę owe cztery tygod­
nie, przez które owa ustawa się układała, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę jak ta  prac© azybko fiię po­
suwają. z jakim natężonym wysiłkiem pracujemy, 
zobaczymy, i© wszystkie m szo uchwały przychodzą 
zaipóino.

Mam wrażenie, obym by! ’ym prorokiem, że 
nadejdzie dzień krytyczny dla Sejmu i sądząc po 
wczorajszym dniu. gdy Sejm ochraniany był bagne­
tami woóska i karabinami milicji miejskiej, sądząc 
według tego. wnioskuję, że nadejdzie dzień, kiedy, 
jak to jeden z posłów przed ominą zaznaczył rewolu­
cja zapuka tu. do tych drzwi i może się stać wy­
padek. że na tej aali zasiądą rady delegatów robot­
niczych zamiast nas (wrzawa). Obym był złym pro­
rokiem. ale jeżeli Sejm nie będzie przeprowadzał 
szybciej sprawy reform socjalnych, jeżeli się będzie 
przewlekało załatwienie wniosków z dnia na dzień, 
to możemy się tego doczekać. (Głos: Pańska mowa 
do tego zmierza).

Częściej do lego zmierzają mowy, które padają 
oto z prawej strony W Sejmie. Prawica zimierza i 
pomaga do tego co się dzieje poza Sejmem, gdzie
aanvet nietykalność poselska nie jest zagworanto- 
w&uia. gdzie pierwszy lepszy naczelnik stacji kole­
jowej tw ierdzi jak to miało miejsc© w zeszłą nie­
dzielę, i© jego widok legitymacji poselskiej nie 
obowiązuje, że legitymacja poselska posiada ana- 
czeoi© w Warszawie, * ni© w (iraaiicyi*
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Może troszeczkę zboczyłem od tematu, uczyni­
łem to jednak dlatego, ażeby Wysoka Izba wzięła 
ped uwagę te rzeczy i aby szybciej te sprawy po­
szły, bo powtarzam, możemy się doczekać dnia kry­
tycznego.

Ja  zupełnie rozumiem, że tutaj dobrze jest prze­
mawiać i dobrze jest słuchać, ale musimy liczyć się 
z tym co się dzieje w k raju  musimy brać uod uwa­
gę to, co mówią masy pracujące. Jeszcze raz ape­
luję do Sejmu aby Sejm wziął pod uwagę cyfry, 
które wysławiono w Lubełskiem. ażeby przez taki© 
czy inne (*yaniiki wpłynąć ca obszarników, by prze­
stali opozycji żeby poszli na zgodę diatago, iż' to 
może jeszcze uratować nas od katastrofy.

Klub socjalistyczny będzie glosował za tą usta­
wą, jednakże jako za środkiem tymczasowym, za 
środkiem, który być może w niedalekiej przysmto- 
ścd okaże się już niedostatecznym, jeżeli nie bęną 
wprowadzone w życi© reformy daleko idące, refor­
my socjalne.

Po krótkiem przemówieniu pas, Rudzińskiego 
przystąpiono d© glosowania nad poszczególnemi 
punktami ustawy, uwzględniając poprawki komisji.

Posłowi Staniszkisowi (N. D.) przypadł w u- 
dziale rzadki zniszczył skompronjitowania się aż 2 
razy na jednem posiedzeniu I to wszystko z nad­
miaru gorliwości. Pragnął bowiem, by czynne pra­
wo wyborcze posiadali robotnicy od lat 18, słusznie ro­
zumując, ie  zebrania parobków zyskałyby w ten 
sposób na oglądzie parlamentarnej, a więc czynni­
ku kulturalnym, a wiadomo jak Enludencja bierze 
do serca sprawy kultury. Gdy mu zwrócono uwagę, 
że przecież bardzo dużo jest robotników rolnych w 
wieku lat 16 i poniżej, p. Staniszkis z nieubłaga­
ną logiką odparł: w takim razie dopuśćmy do gło­
su 13—144etnich parobków. Połowiczności ni© u- 
znaje. Albo 18, ałbo 13 lat- Radykalny w myśleniu, 
jak ks. Lutosławski w tropieniu bolszewików. Izba 
jednakowoż ni© poszła na lep radykalnego endeka 
i odrzuciła jego „poprawkę". Zadraśnięta ambicja 
ni© dała spokoju pos. Staniszkisowi i zgotowała mu 
jeszcze boleśniejszą „wsypę", metylko jemu, lecz 
wszystkim szlagonom i dziedzicom, a nadomiar złe­
go i całemu klubowi Enludemcji. Pan Staniszkis z 
odwagą, godną lepszej sprawy, chciał utrącić rezo­
lucję nr. 5. wzywając rząd do wydania natychmia­
stowego rozporządzenia, zabraniającego usuwania z 
majątków pracowników rolnych i w-strzymywonia 
płacy do czasu, kiedy obowiązywać będzie ustawa 
przyjęta przeiz Sejm. I oto przeciw niemu wystąpi­
ła cała Izba (a wyjątkiem szlagonów), a nawet to­
warzysz partyjny ks. Kaczyńska. Gdy olbrzymia 
większość Sejmu opowiedziała się z rezol. 5, rozle­
gły się oknzyki: dziedzice siedzą. W końcu przyjęto 
cafą ustawę w 2-im i 3-im czytaniu, jako też rezolu­
cjo.

U s ta w ę  o robotnikach rolnych wydru­
kujemy w nietMelnym numerze.

Marszałek zamknął posiedzenie po godz. 8, na­
znaczając następne na sobotę 10 rano z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. sprawozdanie komisji 
odbudowy kraju o wniosku nagłym p. Radziszew­
skiego o odbudowie Kalisza, 2. sprawozdanie komi­
sji skarbowej o wnioskach nagłych w sprawi© po- 
trzeb Uniwersytetu Jagiellońskiego, 3. Odpowiedź 
ministra robót publ. na interpelację p. Klemensie­
wicza w sprawie uruchomienia robót publicznych,
4. odpowiedź ministra na Interpelację p. Szczerkow- 
skłego w sprawi* zapomóg dla bezrobotnych, 5. 
sprawa wyboru Priluckiego.

Kronika sejm swa.
W czoraj o godz. 5 p p . w je d n e j z sa l loka­

lu  sejm ow ego, posłow ie ^..-a-ra^wo© C zapiński, 
K ł-0me.D3iiew iez, L ieberm an , Maretk i Mora- 
czeiwaki o raz  pos. J. S lap ińak i odby li obszer- 
n ę  k o n la re u s ję  z n iin .ti.ruui sp iaw  w ew nętrz­
nych p. W ojciechow skim  n a  te m at orgji i na­
dużyć popełn ianych  n a  ludności cyw ilnej w 
G alicji p rzez ad m in is trac ję , po licję i żaindar- 
m erję .

Po3. C zapiński m iędzy iumemi p rzed sta ­
w i! sp ra w ę  osta tn ich  bezpraw nych  konfiskat 
p ism : „Nowego G łosu P rzem ysk iego" , „Na­
p rzo d u ", „P rzeg ląd u  Punioclizialkow ego" w 
K rakow ie, oraz sp ra w ę  zaw ieszen ia w P raer 
m yśiu  „K u rje ra  P oniedziałkow ego".

M ówiono rówuiaeż szeroko o n iesłycha­
nych  w prost nadużyci ach księży, którzy stw a­
rz a ją  teiny s tan  ob lężen ia  w sto su n k u  do ży­
w iołów  socjalistyiczuyah i ’ radykalnych . P rzed ­
staw iono  sp ra w ę  aresztów  1 p rześladow ań , ja ­
ko  obecsue m a ją  szeroki© zastosow anie  w G a­
licji.

Posłowi© w końcu  p rzedstaw ili m in is tro ­
wi, to  n ap rężen ie  w G alicji, k tó re  je s t tak  diziś 
o lbrzym ie, że d a lsze  trw a n ie  obecnego s tan u  
nadużyć i pogw ałcen ia p raw  m oże doprow a­
dzić do n ieobikaailnego  wiprost w  sk u tk ach  
w ybuchu.

*» *ł
K om isja p raw n icza  pod  przew odnictw em  

posila dr. Z ygm unta M arka praopirow adzila ob­
sz e rn ą  dyskusję  n a d  p ro jek tem  ustaw y o n ie­
tykalności p ose lsk ie j, przedłożonym  przez po­
s ła  d r . L ie b e rm a m . Z asady  ustaw y zostały 
p rae s  fcomrsję p rzy ję te  a re fe ren to w i pow ie­
rzono  osta teczną re d a k c ję  ustawy*

W© w torek  rozpocznie kom is ja  rozpraw y  
m d  d ek re t ani i rząd u  o ochroni© lokato rów  i 
lichw ie m ieszkaniow ej. W obec w ażności tej 
sp raw y  zaprosiło  preaydjuwn kom isji n a  po­
s ied zen ie  p rzedstaw ic ie li in te resow anych  mi- 
a is te rjó w , t. j. sp raw ied liw ośc i, sp raw  we­
w nętrznych, ap row izacji i u rzęd u  w alk i 2 li­
chwą.

*»*
K om isja ad m in is tracy jn a  odby ła  onegd&j 

po sied zen ie  pod p rzew odnictw em  pos. Dęb­
skiego. P rzedm io tem  o b rad  był d e k re t o se j­
m ikach  pow iatow ych. Na w niosek  posła  d r. 
Z ygm unta M arka uchw aliła  kom isja odroczyć 
-na razi© za ła tw ien ie  tego d ek re tu  aż do  prze­
d łożen ia  p rzez  rząd zapow iedzianego  p ro jek tu  
ustaw y o sam orządzie  gm innym  d la  w szyst­
k ich  ziem  polsk ich .
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Iroolka polHyczaa.
(g). Ju tro  w yjeżdża do Pary ża p rezy d en t 

mi-ni -Jrów p. Pad-eirewski, by w teąć udział w 
konf-ereneji pokojow ej.

Z o i l  J m a jt ls !
,,K m je r  P o lsk i"  z d n ia  28 m arca um ieszcza 

w iadom ość, że w „P o isk iem  Stronniotwi© L e- 
mokra-tyczineim ( ? ? ? )  odbyło s ię  dn . 26 b. m. 
z eb ran ie  poM tyozno-dyskusyjne, n a  k tórern  
prof. P arczew sk i w ygłosił re fe ra t „o gran icach  
polityczny oh p ań stw a polslciego". D rugim  re  
fe ren tem  by! pu łk o w n ik  Jan u sza jtis !!!

Ze zdum ieniem  czytam y pow yższą w iado­
mość. Ja k to  w ięc Janusizaijtis dotychczas jes* 
pulkow uiikiem , d o tą d  jeszcze n ie  zdjęto sr/.lfy 
oficer sikach z ram io n  tego b o h a te ra  stycznio­
wego zam achu? Sw ego czasu  komendaimt P ił­
sudsk i z nac isk iem  m ów ił o „purządeczku", 
k tó ry  m-usi zapanow ać w Wojsku, a  p raecie  
w łaśn ie  z p unk tu  w idzen ia  suibordynacju woj­
skow ej p . Ja n u sza jtis  daw no  w in ien  był s ta ­
nąć prized sądem . Tol-eroiwainie podobnych o- 
sobników  w w ojsku je s t aż nazbyt w ym ow nym  
dow odem , że bezla-d i  an a rch  ja  w krad ły  s ię  
do  sfer u  n as  rządzących. N iem a w idocznie w  
Poise© poczucia p raw a, snać szkodnicy spo­
łeczni śm iało  m ogą liczyć n a  bezkarność, a le  
przecae ta k  dhzżej trw ać n ie  m oże! Z apytu je­
m y, k iedy  n areszc ie  Janusizajtis zesłan ie  z woj­
sk a  u su n ię ty ?

lin a  lala i a i l a  w M i .
(O bran ie  pepcsowców na p rez y d en ta  miasta 

i  na przewodniczącego Rady).
W czw artek  o godz. 4 m. 4<5 rozpoczęło się  

p ie rw sz e  p o sied zen ie  now ej R ady m. Łodzi. 
P rzew odniczy ł z u rzędu  dotychczasow y p ie rw ­
szy b u rm is trz  S ku lsk i. Na p o rząd k u  dziennymi 
u s ta le n ie  p en s ji członków  M ag istra tu  i ich wy­
bór. P e n s je  zostały u sta lo n e  w n as tępu jących  
ro zm iarach : p rez y d en t 20,C0O m k. rocznie^ wi- 
coprazydeu t i ław nicy  po 18,000.

P rzqgslaw io ie le  „B undu" i  „P oale j- S jon" 
ośw iadczyli, że w w yborach  n a  członków  Mar 
g is tra tu  u d zia łu  ni© w ezm ą. Po ob liczen iu  gło­
sów  okazało  się , że p rezyden tem  m iasta  Łodzi 
został tow arzysz A leksy  Rżow ski (48 głosów  
n a  64 głosujących), w icep rezy d en tam i zaś — 
tow arzysz Izydor F a te rso n  i  p . W ojew ódzki 
(N. Z. R.).

Podozas w yborów  n a  8 ław n ik ó w  P . P . S. 
odrazu zdobyła 3 miejsca; zostali obrani towa­
rzysze: Koflanke, Klimaszewski i K o p c iń sk i 
P rócz tego je d n ak o w ą ilość g łosów  (30) otrzy­
mała tow. Kilotzroan i  były m in is te r  ochinony pira­
cy w d ru g ie j Radzie s ta n u  p. Woliczyusid (z© 
Z jednoczen ia  N arodow ego). WybóT zosta ł roz­
strzygn ięty  p rzez lo sow anie , d z ięk i k tó rem u  
czw artym  ław n ik iem  został tow. K lotzm an. 
Na pozostałych ław ników  o b ran o  pp. Maciń- 
sk iego , K ozioM ew icza (N. Z. R .), W eissa  (sio- 
n is tę )  i Otto (N iem ca).

Wreszcie tymczasowym przewodniczącym 
Rady miejskiej został towarzysz Remiszewski

Telegramy.
H ii l  Pslsii fitito OenoraliEoi

Warszawa, 28 m arca. 
K om un ikat sz tabu  g en e ra ln eg o  z  <tn)ią 28 

m a rc a :
F ro n t G alicyjski: P o  Lw ow em  o bustron ­

n a  działa lność a r ty le r ji.  Je d e n  z palmlii nar 
szych d o ta rł do  Czartow teiiej Skały- Na po­
łu d n ie  o d  lin ji ko le jow ej Lwów — P rzem yśl 
w alk i a rty le ry jsk ie  i  u tarczk i pa tro li. K ontr­
a tak i n iep rzy jac ie la  n a  W iszeukę W ielką od­
parto . A tak i n iep rzy jac ie la  n a  iimję De Iz — 
U linów  za łam ały  s ię  z w ielki eoui d la  n iego  
s tra in m i w ogn iu  n asze j piechoty.

Front W ołyński: S y tuac ja bez zm iany.
F ro n t L dew sko  - B ia ło ru sk i: Pod Paro- 

.dbońsklem , Łogiczyliean i  nad  k an a łem  Ogiń­
sk i egio d ro b n e  potyczki w yw iadow czych od­
działów . Na odcinku  Szczary i  N iem na sp o ­
kój.

Z astępca szefa sz tabu  
H alle r, pu łkow nik .

S M a  w t a § ; ł i M
P oznań , 28 m arca.

K om unikat g łów nego dow ództw a z dn ia 
28 m arca :

G ru p a  pó łnocna: W czoraj za d n ia  i dziś 
w nocy o strze liw a ł n iep rzy jac ie l naisze poste­
ru® ik i pod  PJonkow em  i Ośniszciweim z m io­
taczy m in  i a r ty le r ją . P od  D udziakam i, Tar- 
kowiem i Krążlcuwem  ufairczki z silmomi pa- 
tra la m i niiem lecktom i. Wizidluż Noteci oży­

w iony og ień  z k a rab in ó w  i kulom iotów’. Na 
Chobaelińskii Młyn Zam czysko i T rzy Domy 
og ień  mtotaiczy m in .. Na reszcie  fron tu  zwy­
k ła  działa lność p a tro li n iem ieck ich  i po jedyn ­
cze stiraały a rm a tn ie .

Grupa zachodnia: 2 sam olo ly  mem iecikie 
k rąży ły  n a d  froutesiL Je d e n  z nich oiiitrzeliiwał 
z ku lom io tu  Mały G rójec. Nowy D w ór ostra.©- 
Lii w al n iep rzy jac ie l z k ara b in u . Na reszcie fron­
tu  oigień z kulom iotów  i k a rab in ó w , a  m iano ­
w icie n a  p o ste ru n k i nasze  pod  G rolew em , MS- 
łostow em , R adow a Idem  (K olno) i K opanłcą. 
Na odcinkiu L csm o  silny  ogień z kulom iotów  
n a  n asze  p o ste ru n k i o raz  u tarczki z patro lam i 
niemiocikiml p o d  Jezierzycam i. Na odcinku 
Rawicikim i K rotoszyńskim  zwyikla stirzelaoi- 
na. Pod Mi jo mirami o dparliśm y  z«e s tra to  mi 
dla nieprzyjaciela dzisiaj ataki patroli a le -
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Wszystkim, kiórzy w jakikolwiek sposób okazali współczucie z powodu śmier­
ci na polu cliwaly najukochańszego syna i brata ś. p. podpułkownika

L E O P O L D U
U S A bK V Ł

a w  szczególności Naczelnikowi Państwa Generalicji, W. P. oficerom, W-mu Ducho­
wieństwu, tow. Moraczewskiemu i p. Sieroszewskiemu, którzy brali udział w do- 
grzebie w Warszawie, lub Rzeszowie składa ty drogą podziękowanie

RODZIKA.

Nr. 141.

miectódh poprzedzone silną sbrzelaminą z  ku­
lomiotów i karabinów. Na reszcie odiciinka o- 
strowisikiego pojedyńoze strzały armatnie i  sil­
ny ogień karabinowy.

S iils in ti i t  szkiliictwi i  fozaa iii
Poznań, 28 marca.

(P* A. T.). RosBporaądzemiia Stosu w® ty  
do rozporządzenia naczelnego prezydenta 
W ielkiego Księstwa Poznańskiego z dnia 25 
stycznia r. b. pobierać mają z Nowym Rokiem 
szkolnym, rozpoczynającyim się  1 maja wszyst­
k ie  dzieci polskie naukę szkolną w języku 
ojczystym. Do nauczania w języku polskim  
dopuszczeni będą oprócz Polaków także ci nau­
czyciele Niemcy, którzy ustalę i pisemnie wła­
dają popra/wmie językiem polskim. Ci zaś nau­
czyciele niemieccy, którzy władają tylfco języ­
kiem niemieckim, nie będą mogli zajmować 
żadnych stanowisk w szkolnictwie polskim, 
dlatego też wszystkim nauczycielom i nauczy­
cielkom niemieckam w obu obwodach regen­
cyjnych wypowiadam miejsce w myśl rozporzą. 
dzema z 17 lutego b. r. komisarjata naczel­
nej rady ludowej, posady ich i  dniem 30-go 
kwietnia i stawiam ich do dyspozycji rządu 
pruskiego. •

S k m a iie  d s t t i  aitipoińieio
Poznań, 28 marca.

(P. A. T.). Rozporządzanie. Od 1 kwiet­
nia 1919 r. zakapuje się  wypłacania uazędini- 
kom jak i egckolw ’ tk  dodatku anliipotakiego.

Komisariat Naczelnej Rady Ludowej.

Ufirtnsiii! roltGwań poiske-um iitltL
Warszawa, 28 marca.

(P. A. T.). Donoszą nam z miarodajnego i 
fródla: Dnia 27 marca o godz. 2 pp. nastąpiło
w Chycowie spotkanie delegatów wojiskowywh 
polskich i ukraińskich, celem rozpatrzenia 
możliwości natychmiastowego zawieszenia bro­
ni zgodnie z życzeniem Najwyższej Rady kon­
ferencja pokojowej w Paryżu. Życzenie to do- 
ręozył gen. Iwaszkiew iczowi i gen. Paw lence 
■w dniu 25 marca własnoręcznie amerykański 
generał Kerman, który w tym celu przybył z 
Warszawy w towarzystwie kapitana Ehwelła. 
Delegaci ukraińscy stanęlii na sŁan-b^Lakiu, że 
przystają na natychmiastowe i bezterminowe 
zawieszenie brom, odrzucając z góry wszelką 
dyskusję z delegatami polskimi o rozem ie. 
Delegaci polscy wyrazili gotowość natycnuna- 
stowego zawieszenia broni, wszakże pod tym 
■warunkiem, że strona przeciwna w ściśle ozna­
czonym terminie zgodzi się zasadniczo na zawar­
cie rozejmu przynajmniej na warunkach na­
rzuconych poprzednio obu Stroniom przez mi­
sję koalicyjną z gen. Bąrthelemymi na czele. I 
Delegaci ukraińscy nie zgodził! się na łącze­
nie sprawy natychmiastowego zawieszenia bro- 
ni ze sprawą roze.mu. Wobec tego rokowa­
nia odroczono, aby delegatom polskim dać 
w otoość porozumienia się ze swoim rządem.

Citłh! la lk i n il L i l i a .
Lwów, 28 marca.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą w komuni­
katach, że w środę po południu toczyły się sil­
ne wata i nrtyierji. Odcinek północny ostaełi- 
wala gwałtownie artyierja ukraińska w całej 
rozciągłości. O 4 popołudniu nastąpiły silne  
ataki piechoty, które o godzinie 8 wieczorem 
ostatecznie odparta. Po naszej stronie m e by­
ło strat, natomiast wzięliśmy jeńców. Na od­
cinek południowy skierowała artylerja o go­
dzinie 8 wieczorem silny ogień, który chwila­
mi przechodził w ogień huraganowy. Padały j 
także pociiska gazowe. We środę wieczorem 
przybyć do Lwowa delegat Gałecki. We czwar­
tek w południe przedstawili się mu członko­
wie ustępującej komisji rządzącej.

Politeiii i i  Siisii [u sz y łsk i
Kraków, 28 marca.

(P. A. T.). Rada Narodowa Cieszyńska 
podaje w konium/kac.e, że stoisownie do inoń wa­
ły podsłuch organ-zacyj zawodowych, polityc®- 
ny ch górnicy om a 2t> b. nu. stanęli do pracy w 
ho parniach, o  ile Czasi ugody dolrzj mają, a 
wojsko czeskie nie będzie niepokoić górników 
i ich rodzin praca będzie szła normainie.

Dyrekcja kolei puńżłiwdwyich w Ołomuń­
cu, która wwew ugodzie z 5 listopada objęła 
zarząd dworca w iłogumiinie, rozesłała W'cao- j 
raj następujący okólnik. De urzędu ruchów 
w Bogumime donosi się, że obywatele obcych 
pansow, ki oczy prztz lat *0 prwoy wari w na­
szym kraju, m ogą tytan wtedy pozostać w re- 
.pubnee czeskiej jeżeli się posłorają o prawe 
przy należności, w ktarejkoi wiele gminie tutej­
szej i udowodnią, że nie odnosili się  nigdy 
wrogo no narodu czojsnege, dalej, że mają za 
żony Czitńuki i że dzieci swe wynhewują po I 
czesku, oraz, że mają zamiar dalej tu pozo­
stać. Wszystkich, kiórzy powyższym warun- 
kom nie odpowiedzą, należy zwolnić ze służ­
by- Wyjątek stanowią tymczasowo obywatele 
państwa rumuńskiego i ruskiego oraz obywa­
tele ks. Cieszy ńskiego. Ruitnunom, Rusinom 1 
Ślązakom można wypłacić dodatek dirożyfnia- 
tgr dopiero po definity.rnsm rozstrzygnięciu 
;. h przycal _ inośći pańslnowej.

Ostrze togo zarzą-dzthóa zwraca się prze­
ciw kolejarzom polskim, przynależnym do Ga­
licji. Rada narodowa cieszy ńska wniosła e- 
nerg-cziny protest do komisji aljantćw w Cie- 
szyaiie. We wtorek rozpoczęła swoją działal­
ność komisja mieszana czesko - polska, do któ­
rej należy 3 Polaków cywilnych i jeden woj­
skowy, oraz taka sama ilość przedstawicieli ze 
strony czeskiej. Komisja ta n.a rozpatrywać kwe­
stie p w u e , .akie wyłonią się między Polaka­
mi a Czechami. Komisja Utworzona została 
na żądani© Jromieji adjautów w Cieszynie. Z©

strony polskiej wzeszli do niej radca górniczy 
Czapliński, dr. 'Władyisław Michejda, oraz re­
prezentant rządu ■warszawskiego, dotąd nie 
wyanaceony, a jako przedstawiciel wtojisłcowy 
bryigadjer Loitinik.

Kraków, 28 marca. 
(P. A. T.). Dzenmiki donoszą z Cieszy­

na:  ̂ W ostatnich dniach panował siliny ruch 
■wojiskowy na granicy Śląska i Momw. Czesi 
przesunęli znaczni siły wojskowo w stronę O- 
pawy ponieważ Niemcy sprowadzili na Śląsk 
Górny znaczne wojska.

Sjiiz l Orawa ebea n li le f  da Polski
Warszawa, 28 marca.

(P. A. T.). Do prezydjum rady ministrów 
wpłynęło w dalszym ciągu wiele uchwał w 
sprawie prayląuzema do Polski Spiszu i Ora­
wy, powziętych w dniach 22 i 23 b. m. na wie­
cach ludowych i zgromadzeniach, jakie się od­
były w Skawicy, Wadowicach, Radłowie, Bo- 
lęeiemi© j Nowym Targu, Uchwały te podpi­
sane są przez kilka tysięcy osób, uczestników 
owych wieców i zgromadzeń.

S lu i i tz a  u l i  M t j i
i  m m i i  l a i n . '

Wiedeń, 28 marca.
(P. A. T.). „Neues Wiener Journal" do­

nosi z Weimaru: W czwartek wieczorem wrę­
czono rządowi niemieckiemu notę enłenty, 
podpisaną przez generała Noudanta, któau na 
podstawce klauzuli, zawartej w artykule XVI 
o zawieszeniu broni, domaga się wylądowania 
wojaka polskiego w Gdańsku, tak, aby korpus 
Hallera przez Gdańsk mógł swobodnie prze­
maszerować do Polski, oraz, aby temu korpu­
sowi w czasie marsziu użyczono wszelkich u- 
dogodnień.

Wszelka odmowa będzie uważana za zer­
wanie zawieszenia brom. Po otrzymaniu tej 
noty zebrał się gabinet niemiecki na posiedze­
nie i sformułował odpowiedź. Dziennik wspo­
mniany donosi dalej, ż© w odpowiedzi nie­
mieckiej na aotę ententy, powiedziano, że 
Niemcy przyjęły wprawdzie na siebie obo­
wiązek pozwolenia wylądowania wojsk koali­
cyjnych w’ Gdańsku, lecz nie wojsk polskich. 
Neta wskazuje, że gdyby korpus Hallera wy­
lądował w Gdańsku, to albo mniejszość pol­
aka powstałaby przeciw Niemcom, albo więk­
szość niemiecka stawiłaby zbrojny opór. W 
każdymi razie zachodzi niebezpieczeństwo 
zbrojnego starcia. Wojska niemieckie, które 
obecnie walczą przeciw bolszewikom, byłyby 
wzięte w dwa ognie. Rząd niemiecki propo­
nuj© więc entencie wylądowanie wojsk pol­
skich w innej miejscowości, nie tak niebez­
piecznej, np. w Szczecinie, Kłajpedzie, albo 
Libawie, skąd możnaby łatwiej przewieźć je 
kolejami do Polski. Nadto zapytuje rząd nie­
miecki, ile wojska polskiego wyląduje, oraz 
żąda gwarancji, że armja Hallera nie weźmie 
udziału w powstaniu mniejszości polskiej.

Pne»rit ia  f t r a l
Wiedeń, 28 marca.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro korespon­
denci jue donosi z Budapesztu: Komisarz Bu­
dapesztu dla oświaty zawiesił rozporządze­
niem udzielanie nauki rełigji we wszystkich 

| szkutach. W przyszłości ni© będzie także le- 
I ityrzy prywatnych, którzyby pobierali hoaora- 
j rj« od chorych, lecz tokarz otrzyma od repu- 
, bllki stale wynagrodzenie. Zarządzenia o wy- i 
j właszęzeniiu domów prywatnych, postanawiają, i 

że wszystkie domy mieszkalne wraz z przyna­
leżnymi gruntami stają się  własnością republi­
ki sowietów.

Paryż, 28 marca.
(P. A. T.). Deip. Hav-asa. •P a ry ż  nie po­

siada żadnej wiadoiiw^ci bezpośredniej o lo­
sie  misyj sojuszniczych w Budapeszcie. Przy­
puszczają, żo wszystkie misje z wyjątkiem cze­
sko - słowackiej są iiateainow ane.

Praga, 28 marca.
(P. A. T.). Tel. i  ikr, et. pozn. Reutter 

donosi z Budapesztu, że kierownik misji ea­
ten ty w Budapeszcie jiodipułkownik Wix jest ’ 
ra>nny i znajduje się w niewoli. Major Freeman 
z angielskiej misji wojskowej zdołał zbiedz. 
Według nlspotwierdizonych dotąd wiadomo­
ści hr. Karolyi został zamordowany.

foijczki Eistióff z Wigrami.
Br&ciawa, 28 marca.

(P. A. T.). Czeeko - słowackie biuro do­
nosi: Z Parkanów pod datą 27 b. m'.: Dziś 
rano W ęgrzy zaatakowali nasze straże na mo­
ści©'na Dunaju. Jeden z naszych żołnierzy 
zab.ly, drugi łekku ranny. Pozycja na mo­
ści© jest w naszym ręku. Pełnomocny mini­
ster dla administracja Siowaczyzay zaęządcił
zamknięci© granicy. Ruch kolejowy do Wied­
nia przez Marchegg zup c lace wstazy imany.

S s a iM ia  n i w a  u h i ł h  i i j h j .
Paryż, 28 marca.

(P. A. T.). Deip. iskr: st. warsz. Czwart­
kowa pi-zedpoludniowa konferencja czterech 
naczelniików rządu odbyła się u prezydenta 
Wilsona w hotelu. Słychać, że w piątek wie­
czorem rada czterech ma skończyć pierwszą 
redakcję projektu traktatu pokojowego, po- 
czem natychmiast ma się ■ rozpocząć diugi© 
czytanie artykułu po artykule.

„Tempa" do tych szczegółów dodaje, że 
narady czterech odbywają się ściśle poufnie.

I ń i i t a i i !  straits tiu iii  faiwaraasj.
Mińsk Mazowiecki, 28 marca.

(P. A. T.). Strajk służby folwarcznej, któ­
ry od dłuższego czasu trwał w pow-ieci© miń­
sko - morowiecklm, wczoraj się  zakończył, EU

l im  partii.
Klub radnych miejskich s t  m. Warszawy

P. P. S. zawiadamia pi-acowintaów miejskich 
wszystkich wydziałów, że sekretariat klubu 
otwarty oodzieami© ud 5 do 7 uraz w niedzie­
le od 10 do 12, AL Jerozolimskie 56 m. 3.

Baczność Czerniaków!

Dziś, o godz. 5 po pot, w lokalu dzieła, odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego, wszy­
scy członkowie jego proszeni są stawić się pun­
ktualnie.

Baczność tow. ze Starówki.

Dziś, o godz. 7-ej wiece, masówka, ważne spra­
wy! Sławcie się! Loikai nasz: ul. Świętojańska 12 
m. 6.

Baczność! Wydział kobiecy!

Wsobolę da. 33 b. m- o godz. 7-ej w lokalu 
0 . K. K-ru (Jerozolimska 56) zebranie członkiń Wy­
działu.

2 riclifl rsiiotn'ozBiis.
Zarząd kooperatywy robotniczej „Pro­

mień" zawiadamia siwych członków, iż z po­
wodów organizacyjnych naznaczone na nie­
dzielę wata©' zebirainie odkłada się.

Za zarząd kooperaty wy „Promień"
Turczyńsld.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.
Boezoiość, towarzysze delegaci!
Seikretarjał Rady ak i.e t^yw  podaj© do wiado­

mości, że delegaoi za staremi łegityunacjanu na po­
siedzenia W. ii. D. R. wpuszczani nie będą. Ddoiór 
i zamiana odbywa się w przeciągu diui najbliższych 
jedyni© w biurze Rady, w godz. od 10—1 po poi. 1 
od 4—7 wiecz.

Komisja finansowa warszawskiej Rady Delegatów 
Robotniczych.

Posiedzenie Komisji Finansowej W. R. D. R.
odbędzie się w poniedziałek 31 b. m. o godz 5 
po poł. Członkowi© komisji proszeni są o bezwarun­
kowe przybycie.

Wolski Klub Robotniczy, Wolska 44.
W sobotę, 29 b. m. odbędzie się zebranie dy- 

| ^kusyjne, poświęcone aagaduieiuiom aikluałnym. lar 
| gai tow. Henryk. Początek o godz. 4% pumkiuaiaie. 

Przypominamy również towarzyszom i towarzysz­
kom, żę w sobotę, o godz. 6 y3 odbędzie słę próba 
chóru męskiego, zaś o godz. 8-ej — chóru kobie­
cego.

Zarząd Związku zawodowego techników dentystycz­
nych

zawiadamia, i© da. 29 b. m. o godz. 7 wlecz., przy 
uL Żórawioj 16, odbędzie się nr<J -wyczajne ogólne 
zebrani© oztonków, w sprawie podania petycji to 
władz. _ Zarząd.

Baczność Nożownicy!
W faibryce wyrobów stalowych Bieńkowskiego 

przy ul. Pieszej wybuchł strajk, fabrykant odmówił 
pertraktować z robotnikami, a także ze związkiem 
metalowców. Miejsca w fabryoe są pod bojkotem. 
Wzywa się wszys.kich, by ai« przyjmowali tam 
pracy.

Zarząd Związku Zaw. Rob, i Bob. Przemy- 
' »lu Metalów ego.

Ze Związku zaw. rob. przem. wędliniarskiego.
Odbędzie się zebranie pracowników wędliniar­

skich w niedzielę 30 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 
Chłodna 10.

Ozś& d . 29 m a r c a  1919 r ,  1074

M  Peisiiej m  Paliivnq
n a b j  wań m ożna (po potrąceniu procentu): 

100 m ark., koron., ru m ., za  97,06
500 mark., koron., rubl.,  za 485 ,28

lo o o  mark., koron., ruoi., za 970 ,56
5000 m ark., k o ro n , rubł., za 4852,78

10000 mark., koron., rubl., za 9705,56

Kronika©
Ze Związku Bibljotokarzy Polskich.

W niedzielę, da. 30 b. m. o godz. 5 po poi, 
odbędzie aię w gmachu bibljoteki publicznej im. 
Kierbedziów (Koszykowa 26), roczne waiLne zgwr- 
niadaoni© członków. Na porządku dziennym tego 
posiedzenia prócz sprawozdania rocznego aamie- 
ezcacho referat d-ra L  Bernackiego ze Lwowa, Jy- 
rektoira Ossolinoum i profesora na katedrze bibljo- 
grcfji w Uniwersytecie Jagiellońskim p. t. „Rozwój 
i zadania bibljografji polskiej.

,  Zc Zrzeszenia Naucz. P. 8. P.
W niedzielę, dnia 30 b. m. o godz. 10-ej rano, 

w lokalu Zrzeszeni* aa  poeiedaeuiu aekcji ję*. po*^

prof. Leon Rygiea- poprowadzi lekcję metodyczną 
z gramatyki.

Muzeum Pedagogiczno, Jezuicka 4.
Dziś o godz. 7 wlecz, ósmy odczyt prof. Stani­

sława Noaikowtaciego na temat: „Barok w Europie 
Zachodniej". (Dia nauczycieli rysunków).

(m) Rabunki w kautorach bankierskich. Przy
uL Senatorskiej nr. 28/30 d© kantoru wymiany pie­
niędzy F. Wygodzkiego zgłosił się jakiś mrżczyzaa 
celem zamiany 1.000-mairkowegó banknotu na d;o- 
boe. Gdy właściciel kantoru odliczył 1.000 mlr„ 
wtedy „W i j c o t ' zagroził rewtawerem. porwał swój 
banknot i  odiiozoiiią gotówkę, wybiegi na ulicę, 
zamknął drzwi od zewnątrz na skotiei i szybko od- 
dałit się. Właściciel kantoru zdołał wkrótce wyjść 
z© sklepu i wszczął alarm. Przeoh*D%cy wówezaa 
posterunkowy i poroczuik W. P. ujęli sprawcę ra­
bunku, Włodzimierza Szymańskiego, azer-gowca 
wxrjska polskiego i odprowadzili go do dowództwa 
żandiurmerjL

— Do kantoru bankierskiego przy ul. Chłodnej 
20, wtargnęło wczoraj wieczorem trzech bandytów, 
którzy steroryzowwwszy rewolwerami właściciela 
kantoru. Majera Goldmana i wspóipraoowników je­
go: Joska Zyskiuda i Mosizka Humuiela. zrabowali 
z biurka: 5.000 ko ran, 1,683 rb. i 2,000 marek go­
tówką. z kieszeni Goldmana — 12,000 rak. i 4.60Ó 
rb„ Hnmmelowi — 1,000 mk. i srebrny zegarek, 
wartośoi 230 tnk„ oraz Zyekindowi — 23,000 mk. 
i zegarek zloty z takąż dewizką. Bandyci uciekli z 
łupem. Pościg za nimi ni© dal wyniku.

(m) Zaginiony. 14-leitni Eugenjusz Bogdanowicz, 
zamieszkały przy ul. Nowy Świat 26, wyszedł z do­
mu da. 26 o godz. 2 po pO'L, udając się do fryzjera 
i więcej ni© powrócił. Ry-sopis: blondyn. Oczy nie­
bieskie, wzrost średni, ubrany w marynarkę koloru 
oliwkowego i spodnie bronzowe.

(m) Wykryci© kradzieży. W Rembertowie, go- 
spodau-zowi rolnemu S. M„ skradzlouo 2 krowy. 
Fjnkcijonarjusze urzędu śledczego wszczęli docho­
dzeni© i w rezultacie skradziona krowy znaleźli 
zarżnięta w Nowo-Kaw ęczyn.ei.

(m) Poród. W barakach dla reemigrrinitów na 
Towązkach zachorowała 24-letnia Tco-Jozja .K ucho­
wa. żona rolnika. Lekarz Pogotowia stwierdził po­
ród i przewiózł chorą do zakładu położniczego św. 
ZofjL

(m) Upadki. Przy ul. Dziełot-j 49, upadł 20-let- 
m mężczyzna, robotnik i skręci! siaw skokowy.

— Przy ul. Leszno 51, upadla lG-letnia kobie­
ta i Branka się w giowę W obydwu wypadkach 
pc-mocy udzielił dyżurny lekarz Pogotowia.

(m) Wykrycie kradzieży na kolei. Podczas o- 
bławy, dokonanej na eJewŁo.rach eto|pu powązkow­
skiego odebrano od wyrestków-hanJlarzy: 5 koł­
der wojskowych, 8 por kalesonów, oraz 7 małych 
koszulek wełnianych, pochodzących z kradzieży z 
pociągów sanitarnych. Prócz tego aresztowano Sta­
nisława Dobrzyńskiego, od którego odebrano 200 
mk.. nabytych ze sprzedaży kradzionych rzeczy t  
tychże pociągów.

(m) Czyje skóry? Na uL Gęsiej aresztowano 
tragarza, niosącego pęk skór. Towar odebrano, & 
tragarza aresztowana ponieważ ni© umiał om obja­
śnić pochodzenia tych okór.

(m) Strzały i ujęcie zbiega. Podczas obławy za- 
trzymano zbiegłego z aresztu policyjnego Aleksan­
dra Siedleckiego.] W drodze do urzędu śledczego 
Siedlecki rzucił się do ucieczki Za zbiegiem dano 
7 strzałów rewolwerowych, poczem ujęto go przy 
pomocy żołnierzy.

(m) Oliara wybuchu. Do szpitala św. Ducha 
przywieziono ze wsi Zajrzęwa gm. Łubianek pow. 
łowickiego 13-letniego Jana Lędizkma, który spo­
wodował wybuch znalezionej rurki cd granatu r ę o  
uego i został ogólni© pccointony.

(m) 21 wypadków w Ciągu doby ubiegłej zano­
tował raport Pogotow>a ratunkowego.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Madam© Butterfly". 
Teatr Polski. Dziś preoijera świetnej sztuki 

Shawa „Pierwsza sztuika Fanny".
Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta".
Teatr Mały. Dziś „Brat marnotrawm y Wćłdóa.
Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności”.
ToatF Nowości. Dziś „Jenerał huzarów" z Wal­

terem i Orleńską w rolach głównych.
Teatr PraskL Dziś „Krzyżacy".
Teatr Mozajka. Dziś „Rozkosze domowego o~ 

gniska".
Teatr im. Staszica. Dziś „Która?”.
Toatr Powszechny. Dz.ś ciesząca się dużem po­

wodzeniem komedjo - opera „Skahnierzanki".
Miraż. Przegląd aktualno - satyryczny „Bolsze­

wicy w Warszawie" Wlasta l Jusa.
Czarny kot. Doskonały żart sceniczny Marka 

Tważna p. t. „Niunlek ma hiszpankę".
Klub futurystów. Program literacki

!!! 1,J JJ
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał 2-gi.
D L U N A mm

owfoorczyjE
3 8 . H 0  Ż  Ą  3 8 .
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JCie płacz małcczko
Wzruszający dramat współczesny w 4 część, z ulubienicą publiczn. 

polską gwiazdą kinematograf. H e lą  flfioją w roli głównej.

Nad program I

Co nagle
to po djabk

A rcy w eso ła  k om ed ja .

MIGNON
M a rsz a łk o w sk a  8 f b

r ó g  H o ż e j.

STELLA
M a r s z a ł k o w s k a  111.

P ie r w sz y  fr a n c u sk i o b r a z  w s z e c h św ia to w e j  fa b ry k i „ECLAIR<(.
Sensacyjny dramat 
w {j-ciu częściach.

s a c i  — — —---------------  ~  —-

Fo śliskiej drodze
N a jn o w sza  s e n s a c ja  k in e m a to g r a fic z n a  na r o k  1919.

Sensacyjny dram. ladyj- 1. Tajemniczy europejczyk. 2. Mi­
lk i w 6 cz. z uroczą łość księżny ku młodemu ooktorowl

Umila Uwrlslana 3. Szalone przedsięwzięcie. 4. Strasz-
n ip d  nłaylłiiltSuj epidemja w Indji. 6. Odnalezie-
w roli głównej. •  a je zbawcy. 6. Uratowanie nieszczęśl;

najnowsza sensacja aiinjinaiujji-i

i  3ragedja księżniczki tSutaabaii
j — ^  in, »  _ Ty i k o  u n a s  p ra w d ziw y  e g z e m p l a r z  f ir m y  CIKES w  R zym ie.

I M t  O  K m .  4  i  i  n  n n  t i o h l i o  a d  Ć m t a p n i  Sensacyjny dramat w 6 częściach rozgrywający się w najcudow-
^ —̂  X  ' I g  \ j \ ,  t l i  1 Cl 1141 ( I  U H  o i l l ł O  L I  niej szych miejscowościach Włocb, z uroczą artystką królewskiego

W  „  -S K ip... K im ... K op... teatru w Rzymie Lidją F lo re lli w roli głównej.

w

L E S Z N O  2 8 .

ILUZJON
Dolska !4
Ujazd tni!. 5,8,10 W

T ylko u n a s  p ier w szy  p ra w d ziw y  W łosk i d ra m a t na ro k  1919.^  T ylko u n a s  p ier w szy  p ra w d ziw y  w i o s k i  a r

|  Cyrk w płomieniach Sensac. dramat cyrk. włoski w 5 ezęśo. Obraz 
ten ilustruje nadzwyczaj efektowne momeuta 
scen cyrkowych. Przewyższa wszystkie dotąd 

demonstrow. dotychczas obrazy cyrkowe.

Chryzantema a »  N a jn o w sze  a r c y d z ie ło  k in e m a to g r a fio z n e  na ro k  1919.2 8 - i  4  Dramat współczesny Klub kawalerów. Zakłady nocne Naglowej. Szynkownia
■s jg A Sk-O  B I w m H i 2. J k v  W Aw J t ic w  w e aktach osnuty na pod czerwoną kulą. Pałac księżniczki Jengiri. Palenie

w  S  -
L e s z n o  2 . czyli Tysiąc i jedna kobieta tle zepsucia wielkom. opium. Ofiary namiętności.

Czarny ICof
M a rsza łk o w sk a  f i  123.

r o i  ly r  ort i .  W rm y n ifc iiji ._____________ ___________________ __________________________

Wydział Mięsny
Fiistviwen Imk M m  Artjiii Pismi Patrzebi

me 5 marek za funt. Kupony N-ru 2-go okresu bieżącego reaiizowaue będą do dnia
5-go kwietnia r. b. włącznie.

Z udziałem całego zespołu
n n n n n n M  u <n i  2  p r z e d s t . I) o  g . 7, 2) o  g . 9  w ie c z o r e mP R D G R f l n  H f. 1 8 - t j  K asa czy n n a  od  12 po poł.

■ i n . ć .B u u r  do W ładz 1 S ą d ó w . Przepi- 
r r O a n j  aywani* na maszynach. Tło- 
maczinia tanio. 132 M a rsza łk o w sk a  132.

1332

Warszawa, dnia 28 Marca 1919 roku.

D ziś d n ia  29 b . m . w  S ob otę
o godzi^Je 2 -ej po południu

zostaje otwarta
C u k i e r n i a  G d a ń s k a

Zjednoczonych Pracowników Cukierniczych
K o w y - S w i a t  5 2 .

P o lec a  S z . P u b lic z n o śc i w yb orn ą  k a w ę , h e r b a tę , k a k a o  I w y­
ś m ie n ite  C iasta  w ła sn e g o  w yrob u .

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Zrzeszona Kooperatywy.
„Prąd**, Puławska 23.

„ Muranów 10.
„ Młynarska 3.

„Merkury", Grzybowska 51.
„ Nowosenatorska 8.
„ żelazna 31.
„ Stare Miasto 21.
„ Chłodna 68.
„ Dzika 74.
„  Dziełna 74.

Kredytowa 16.
„ Pańska 66.

Stow. Prac. Dr. Ż. W. W.
Nowogrodzka 42.
Chmielna 55.

Koop. St. Wars*.
Nowogrodzka 48.
Żórawia 26.
Marszałkowska 36.
Sienkiewicza 2.
Koop. „Młot", Chłodna 48.

„ „ Łódzka 36.
„ „poranek", Ochota.

Koop. Prae. Magistr.
Senatorska 12.
Koszykowa 59.
Wąska 3.

Koop. Robol. Chris.
Żelazna 95a.
Żytnia 10.
Prań Wydz. Zaopatr„ Rymarska 8.
Prae. Norbiin, Buch i Werner, Żelazna o3. 
Związek Koop. Akademie., Wielka 12.
Związek Koop. Akademie., Koszykowa 9.
Koop. Literatów. Bracka 5.
Koop. Prac. Banku Handk, Fredry 6.

_ „ Handlowych, Zielna 13.
„ Szpitala Dz- Jezus, Nowogrodzka 59. 

_ Naucz. Szk. średn., świętokrzyska 35.
" Katol. Zw. Kob. Pol., Krok. Przedni. 36.

przyszłość", Dzielna 93.
„Przyszłość", Sienna 31.
„Pustelnik", Pustelnik.

Stow. Robotn. Chrz. N. Brudno, Białolęoka 106. 
„ ’ ju trzenka", Nowe Brudno.

Zrzeszone Kooperatywy Robotnicze.
Koop. „Ąfomień", Chłodna 26.

„ Senatorska 3.
Z  „ Solec 103.
" „ Dobra 53.

„ Wiiktorska 3 (Mokotów).
* „ Wolska 52.

„Samopomoc", Woliska 7.
n  Czerniakowska 88.
„  Targowa 48.
„ Pańska 98.
„ Mokotowska 9.

" Jedność", Rymarska 14 
" _ Twarda 11.

_ Nowolipki 56.
” „  Dzielna 47.
„ „ Targowa 37 (Praga).
_ „Zjednoczenie", Leszno 36.

„ Nizka 47.
„ Krochmalna 80.

” ptrzęcha Robotnicza", Nowolipie 7.
„ „Pomoc", Mała 13.

N. A. R-, Leszno 53.
„ Chłodna 45.

Sklepy Miejskie.
Karowa 4, Kopernika 25, Krzywe Kolo 6. Czer> 

niakowska 191, Dobra 1, Podwale 30/32, Wronia 57, 
Twarda 30, Ciepła 26, Hale Mirowskie, Wolska 47a, 
Żelazna 44, Marszałkowska 15, PI. 3-ch Krzyży 13, 
Sienkiewicza 1, Belwederska 10, Wielka 41, Krucza 
26. Pawia 64, Dzielna 49, Zarkoczymska 9, Żelazna 
8l! Leszno 12, 6-to Jerska 34, Dzika 37, Muranow- 
6ka 8 Brud no weka '47, Mikołajewska 17 (N. Brud­
no), Szkolna 2 (Pelcowizna), N.-Powązkowska 20, 
Brzeska 15/L7 (Praga), Grochowska 9 (Praga), Wi­
leńska 36 (Praga), Stalowa 43 (Praga), Ząbkowaka 
35 Praga), Wolowa 28 (Praga), Grójecka 2o, Chmiel­
na 138, Jerozolimska 115, Halle PI. Witkowskiego, 
Złota 6&

Stow. Kupców Win i Tow. KoL
Freta 15, Podwale 50, Nowolipki 50, Leszno 99, 

Wronia 38, Ogrodowa, Żelazna 87, Krochmalna 48, 
Marszałkowska 48, Czerniakowska 87a, Tamka 32, 
Tamka 19, Wilcza 50, Krucza 44, Radzymińska 23 
(Praga), Wolowa 43- (Praga), Stalowa 8 (Praga).

Stow. Wlaść. Sklep. Spoi. KoL Chr.
Gęsia 85, Prądzyńskiego 2, Daleka 8, Chmiel­

na 104, Wolaka 55, Zgoda 8.
Stow. Roboto. Chrzęść.

ŚnSądeckich 5, Wolska 1091, Browarna 6, Czer- 
niakowska 91, Ząbkowaka 3.

O dciski brodawki 1 skórę zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie 1 bez bólu 
usuwa

Klawiol“
wyrób. Farmac. Labor. i>AP. KOWALSKI".

Sprzedają wszystkia apteki i składy apteczna. 1369

Wilie Zetaoie uloiMw to je ia tjw j ulotnieni „Proatień"
o d b ęd z ie  s ię  w  N ie d z ie lę  d . 3 0  m a rc a  w  lok a lu  U n iw ersy te tu

L udow ego, o b o zn a  4 .  
o  g o d z i n i e  9 -e J  r a n o .

PORZĄDEK DZIENNY: '  *301
*  1. Sprawozdanie na rok 1918

•2*. Pre!' inarz budżetu na rok 1919
3. Zniid.ua Ustawy
4. Robotniczy Wydział Aprowizacyjny
5. Wybory
6. Wolne wnioski.

Wstąp na zebranie mają ty lk o  c z ło n k o w ie  rzeczywiści za okazaniem książeczki.

O g ł o s z e n i a  d r o b n e .
fhnrakiif żołądka, kiszek, obstrukcje, he-
I M f l l j .  moroidy, leczą szwejcarskie zio­
ła D-ra Bauera. Sprzedaż w aptekach i 
składach aptecznych.

iiiiiii"
tograliczny, .

aparaty używane kupuje, 
piąci najwyżej. Skład fo- 

.arszałkowstsa 81). 869

nitury,

męskiej nowej i używanej (ku­
pno i sprzedaż). Jesionki, gar- 

spodnie. Żelażua 30-2-1. Barski.

paracji.

do pisania kupię p >lską lub ro­
syjską, również podlegającą re- 

Złota 27—33. 1356
do Ministerstwa, Sądów, porady 
karne, adnumstracyjne, j e d n a  

marka. Leszno 38 „Henryk". 1335

UJ.Gbj wybór najmodniejszych okryć, i ko- 
lllŁ lnl stjumów. Najtańsze źródio Hoża 54
mieszkania 2. 1387

fiia przyjmuje ul. Kopernika 35 m. 
20, parter wprost bramy. J370

Wltiij!!! lm \w
Okaziciel niniejszego kuponu otrzym a:

12 p o c z t , r e tu s z ó w , z a  Mk. 8 .

* Diii lortritj ol io Ł * 1"
Z akład  a r t .- fo to g r a f ic z n y

„ L E O N A R "  .
WARSZAWA, M ow y-Sw iat 21.

Zakład czynny od 10 rano do. 7 wieczór.

Związek Zawodowy 1375 
Robotników 

Przemysłu Budowlanego
S ien n a  18

zwołuje zebranie na dzień 30 Marca r. b. 
o godzinie 2 po poł. Górczewska Nr. 8 w 
celu wybrania delegatów na Zjazd Robot­
ników Budowlanych odbyć się mający 5 
kwietnia r. b. 1‘rosimy o liczne przyby­
cie członków wszystkich sekc,i. Zaiząd.

ifiiihifsnn srpbmy zegarek damski ulice: 
ydu!u*iL Mokotowska, Piękna, Wilcza i 
Krucza. Znalazca zechce łaskawie odnieść 

do Administracji „Robotnika" za wynagro­
dzeniem.

D ziś  dn. 2 9  m a rca  p u n k tu a ln ie  
o g o d z . 7 w ie c z .

w Si Stmnssi. Puc. BaaUrwli
Z I E L N A  2 5
odbędzie się referat 

Henryka JErlicba
na temat

13 WQI37 a
z  d y s k u s j ą . 1S77

U w aga I U w aga 1

k o l e j a r z a
b. pracownicy okupacji niemieckiej zapisani 
na Zielnej 25, wihni się zgłosić po wypłatę 
zacząwszy od poniedziałku t. j. od dnia 31 

marca r. b. 1388

PZU TB flBMIWIP własnego wyrobu
i n u o  u n i m i  letoii. medne od200 333

okazyjnie. K apucyńska 13 m . 2 .
1384

nagrody za wykrycie rzeczy 
iHUlCR skradzionych przy ul. Żabiej 

Wiadomość Freta 12 Skowroński. 1379Ai 5.

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistyczne;. Redaktor naczelny dr. Feliks FerJ.
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